
DRUGIE WYDANIE PO  KONFISKACIE.

J edna K a r ta
Pierwszy w Polsce Dziennik 
Narodowo - Socjałlstyczny

Dnia 27 czerwca 1933 r. Cena 10 gr.

KATOWICE— KRÓL.-HUTA— KRAKÓW— SOSNOWIEC— DĄBROWA
P r e n u m e r a t a  m ie s ięcz n a  z 'p r z e s y łk ą  i z d o s ta w ą  — 2 zł O g ło sz e n ia  ck obne  5 gr. wyraz, n a  m a ig in e s ie  

j5  cm. s z e ro k o ś c i :  10 gr. w iersz m ilim etrow y, w tek śc ie  50 gr., w z a s t r z e ż o n e m  m i e j s c u  5 0 ^  d r o ż e j
R edakcja  i A dm in is trac ja :  Katowice, ul. K rakow ska JML 45. teie N q i 6-95

Rok I. Sosnow iec, u l /D ę b l iń s k a  .Ne 1, telef. .Ne 1-01. P. K. O. Katow ice 50śr.310. M  37.

i A G E N T U R Y  : K r ó l - H u t a ,  Tomasz Kubiak Biuro Prasy. ul. Marsz. Piłsudskiego T a r n o w s k i e  G ó r y ,  KuahJewtfki, i*l. Krakowska
J L u b l i n i e c ,  Morowicz, Rynek. R y b n i k ,  Kuczera, ul. śv Jana  2. P s z c z y n a ,  Czyż, kupiec. K n u r ó w ,  Stanisław Szędzichon 
' B ę d z i n ,  J. Hlawski, U' Małachowskiego 1 C z e l a d ź ,  J. Giec, ul Kacza 7. Ł a z y  V . Jaworski, kiosk wzy iworci |
i Z ą b k o w i c e ,  Krupa Kościelna. S t r z e m i e s z y c e ,  księgarnia BagłusKiej. Z a w i e r c i e ,  J. Piasecaj, 11-gi p rz t : azd. S z o p i e n i c e  

Dudek yl. Kościuszki TL S w i ę t o c h i c w l c e , Wolny, Rawy S. D ą b r o w a ,  Wieczorek, S taszica 33, — — — — — — — — — —
R e d a k to r  p r z y jm u je  od g. 15— 16. A d m in is tr a to r  p r z y jm u je  od g. 1 0 -1 3  Administracja czynna od g. 8 rano dn 20 bez przerwy.

Gdy Polska  w k le szczach  miljaróa i żyda  
S i ł  goni  resztą, gdy  zn ikąd  pomocy.. . P

Rodacy!
N asz  z n a k :  B ł y s k a w i c a !  B a rw a :  W i ś n i o w a !  H asło  
N s r o d o w  o - S o t j a i i s t y c z n a  P a r t j a  R o b o t n i c z a

Ta m asz  swoją .wartę  f  
§f S taw iam y  wszys tko  — na te J E D N Ą  K A P I Ę !

u , ., =  O Polsko mu. a !  N a p r z ó d !  =  '

Ź ź ą d a  m y  CiiłKowi= 
{ e g o  odztydzifcnia 
JPolsfcr!

Ż ą d a  m y  unaTodo=  
w ie n  ia zagran lcz=  
n yck  k a p i t a ł ó w !

S t a w i a m y  n a  je=  
d n ą  k a r { ę  — n a  
k a r { ę  p r a c u ją c e ­
go  P o l a k a  f

łroń m y ś l i w s k ą  i krótką 
oraz amunicję

Kupić można najlepiej w firmie

J Ó Z E F  S C H A B C W S K I
Dąbrowa, ul. Sobieskiego 10 Telef. I-09

3M&Ł,

Magazyn zaopatrzony bogato
w m aszyny do szycia, rowery

i części do nich.
Naczynia kuchenne, przyoory sportowe, 
fotograficzne, e lektrotechniczne, instu- 

menty muzyczne.
Radjosprzęt.  Dział zegarmistrzowski.

Gdlzifc
kupować/
Pieczywo.

„ W  A  W  E  IM 
L e o n  D z i o r d z i A s k i
Sosnowiec, ul. Wawel 9, telefon 12-94. 

P iekarnia  Poiska

S t a n i s ł a w  Ż u r e k
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 80.

Wędliny:
i .

S p rz e d a ż  w ę d l i n  i m ięsa
J A  M H E P E K

Sosnowiec, li!. 1-gu Maja 36.
Telefon Nś 9-50.

Codziennie świeże wędliny.
2 .

W y t w ó r n i a  w ę d l i n  
„ Z A C Ł Ę B I A K K A "
Spotka z ograniczona odpowiedział w Sosnowcu

w y t w a r z a  w ę d l i n y  a z n a n e j  w ł ó k u j  j a k oś c i .
Na sezon bieżący specjalnie poleca kieł­
basy żywieckie, myśliwskie i turystyczne 

Obsługa sum ienna i szybka. 
S k le p y  w ła s n e .

1-gs Maja 14, 3-po Maja II i Narutowicz? 19.

Gdzie jadać:
„ S a v c y “

■ e s t a u r a c j a
Śniadania, ob.ady, kołacie. P.erwszo 

rzędne sale bilardowe. 
S o s n o w i e c ,  u l. 3 -g o  M a ja  8 .

telefon Ne 9-W.

2 .
Restauracja 

„W  a r s z a w i a n k a “
Sosnowiec, ul 3-eo Maja. Te) 11-43.

3 .
Restauracja „ O A Z A “

Sosnowiec, ul, Sadowa 
Dancing

pierwszorzędne w y s t ę p y  artystyczne 
świetna kuchnia.

4 .
Kawiarnia „Popularna11
w S o s n o w c u ,  ul 3 - g o  Maja 23 

Artykuły znakomitej dobroci.
5 .

Najsmaczniejsze ciastka i cukry kupić 
można tylko

w  w ytw órn i 
„ R o m a n a  N e y  a“ ,
Sosnowiec, ul. Wspólna 4, telef.  8-3?

6 .
C uk ie rn ia  - W y tw ó rn ia  
St .  J a s k ó l s k i

Sosnowiec, Piłsudskiego 42, tel. 12-88. 
Codziennie świeże ciastka 

na świeżem maśle.
■7 .

Jad ło dajn ia
M A R J R  J E S I E Ń

Sosnowiec, Warszawska 18. 
onziennie smaczne i t a n i e  obiady. 

S*.
Smaczne obiady'z 2 dań—gr. 8U. 
Porcje gorące — 50 gr. Piwo 25

poleca
G a s t r c n o m j a ,

Sosnowiec - Pogoń, ul Ciepła 4.

Gdy „Święto iMorza“ nadchodź...
Za 2 dni Naród Polski obchodzić bę­

dzie,, Swięio M orza11.
Celem tego święta jest dać wyraz łącz­

ności ludności Państw a  Polskiego z mo­
rzem i zaznaczyć, że całe społeczeństwo 
jest jednej myśli, że w olny dostęp  do 
m orza  je s t  w arunkiem  rozwoju sił 
g ospo d a rczych  i po tęg i P aństw a  P o l­
sk iego , wszelkie zaś utrudnienia lub ogra­
niczenia tego dostępu, będą  uważane za 
prowokację i zamach na całość Państwa 
Polskiego.

W obec zbliżającego się Święta Mo­
rza cala Polska winna sposobić się god­
nie do tej uroczystości. Morze powinno 
stać się hasłem dla wszystkich, wszyst­
kich zjednoczyć, s k u ć  w  jeden łańcuch 
dusze, zjednoczyć je w jednym akordzie. 
Jak ziemie nasze długie i szerokie, wszę­
dzie rozbrzmiewać winien wspaniały hejnał 
ku czci Morza, Polskiego Morza i Po­
morza.

Ojczyzna nasza musi być zjednoczo­
na w duszach naszych, musi sam a odna­
leźć się w  polskiem plemieniu, musi prze- 
dewszystkiem uwolniona być od ni -zno­
śnego nalotu obcych Jej wpływów i pc-  
jęć, utrudniających albo wręcz uniemożli­
wiających każdy Jej trud, każdy zbożny 
wysiłek. Dlatego zaś, ażeby ta właśnie 
szczęśliwa chwiia nadeszła, trzeba rzucić 
w umysły wielkie hasła, w jeden potężny 
uderzyć akord, który podbije umysły, zbu­
dzi je z letargu, wprzęgnie do jednego 
rydwanu.

Morze Polskie... Pomorze... Odwiecz­
nie poiska ziemia, na której jak wogóle 
na całym zachodzie polskim łundow ane 
było Państw o Polskie, s tawiane pierwsze 
jego zręby, mocne zakładane tundamenty. 
Ku tym właśnie ziemiom skierowane być 
m uszą dzisiaj wszystkie oczy, zestrzelone 
wszystkie myśli polskie.

Naznaczmy piętr en..:
łiam burg ier, S zp iro  — dwaj s z a k a le — 
Co upraw iali w y zy sk  s ta le  
W  szyimOj kop a ln i sw ej „H elenie", 

J a k  z w y k le  J u ó y  poko len ie ,
Z a  k izy w d ę  ludzi g łód  i m ękę  
O dczuli ju ż  Temidy rękę!
L e c z  trzy m ies ięczn e  ula daw ki 
Z a  m a łe  są  z a  ow e sp ra w k i!  
R abusiów  takich  biednej k la sy ,
J a k o  w m inionych  dzie jów  czasy , 
M usim y odtąd z n a c zy ć  w strętnem , 
W idom em  hańby w ieczne j p ię tn e m \

Kodama,

R ó ż n e
naA n ty ż y d o w s k ie  napisy 

szybach.
W n o cy  z p ią tk u  n a  s o b o tę  na 

szy b ach  sze reg u  w iększych  sk lepów  
żydow sk ich  w w arszaw sk iem  ś ró d m ie ­
ściu  pom w iły  się  n ap isy  „Z yd“. N ap i­
sy  t e  p o ro b io n e  z o s ta ły  jak im ś ż rą -  

ym p iy n em , n ie  d a jąc y m  się  zmyć. 
P rz e d  sk lepam i tem i g ro m ad z i  się ga- 
w iedż, p rz y p a t ru ją c  się  w ys iłkom  p e r ­
so n e lu  sk lepów  m ający m  n a  ce lu  
u su n ię c ie  n ap isó w

N o w a  ofiara  T z t r .
W s o b o tę  wybrali  s ię  dwaj ab so l­

w enci g im nazjaln i  n a  w y c ieczk ę  w T a ­
try n a  N ieb ieską  T urn ię ,  p o su w a ją c  
się w d ro d z e  p o w ro tn e j  ku Z ie lonym  
Staw  iom. W pew nym  m o m e n c ie  T y­
tu s  C ha łub ińsk i,  o b s u n ą ł  się po  śn ie ­
gu . z je c h a ł  po  p ja rg a c h  w do ł,  z a tr z y ­
m u jąc  się n a  sk a łac h .  S k u tk iem  u p a d ­
ku n a  p rz e s t rze n i  o k o ło  150 m d o ­
z n a ł  on  wielu o b ra ż e ń  i o k a lec zeń .

T o w arzy sz  jego u d a ł  s ię  n a ty c h ­
m ias t  do  sch ro n isk a  P. T. T. n a  H alę  
G ą s ie n :cow ą, skąd  zaw ezw ał  p o m o cy .  
R an n em u  tu ry śc ie  w yruszyli z p o m o ­
c ą  tam ie js i  fu n k c jo n a r ju sze  s t ra ż y  
g ran icznej .

W yb u :h ta je m n ic ze j ep ld em ji.
W m ie jsco w o śc i  V illanders  w ybu­

c h ła  ta jem n icz j  e ndem ja .  D o tk n ięc i  
z a ra z ą  ch o rzy  d o s ta ją  wysokiej g o ­
rączki i u m ie ra ją  w p rzec iąg u  4 do  3 
godzin. L ek a rze  s ą  bez rad n i .  S zko ły  
i k o śc io ły  z o s ta ły  za m k n ię te ,  k o m u ­
n ikac ja  o g ran iczo n a .

K o ty  p o ża rte  p r z e z  s zc zu ry .
N a p o ło ż o n e j  n a  p o łu d n io w y m  At­

lan tyku , a n a le ż ą c e j  do  Anglji w yspie 
T r is tan  da C u n h a  ro z m n o ż y ły  się  og ­
ro m n ie  szczury, k tó re  d o s ta ły  się  ta m  
z ro z o ite g o  o k rę tu .

N a w yspę  t ę  raz  n a  ro k  p rzybyw a 
z A.igl o k rę t  z z a p asam i a r ty k u łó w  
spożyw czych  i n n y ch  to w aró w  dla n ie ­
l icznych  w yspiarzy . W o b e c  w ięc plagi 
jzczu ró w , o k re t  k tó ry  p rzed  dw om a 
la ty  zaw in ą ł  do  T r is tan  da  Cunha,, 
p rzyw iózł ta m  z Anglji t a k ż e  p ew n ą  
iczb ę  k o tó w  i łas ic .

N ies te ty ,  ś ro d e k  te n  za w ió d ł  c a ł ­
kow icie , jak  się  b ow iem  o b e c n ie  o k a ­
za ło ,  l iczba  szczu ró w  n a  w ysp ie  w cale  
s ię  n ie  zm nie jszy ła ,  w yg inę ły  n a t o ­
m ias t  k o ty  i ła s ice ,  p o ż a r t e  p rz e 2 
szczury .

O b e c n ie  p ro je k to w a n e  je s t  przy- 
w ie z ie r ie  kilku ty s ięcy  k o tó w  n a  w yspę.

Święto Morza powinno być wielkim 
dniem triumfu polskiego uczucia i pol­
skiego rozumu. Niechże więc teraz Wiatr 
od Morza do owego wielkiego dnia przy­
sposobi należycie umysły w Ojczyźnie.

Pokażmy światu i wrogom naszym, 
że już dziś gotowi jesteśmy stanąć do 
obrony polskiego mfttza i Hm dhć za nie 
życie

Słowa —  jedynym wyrtckLem 
międzynarodowych narad.

i

W L ondyn ie  o b ra d u ją  p r z e d s ta ­
w iciele  6ó państw . R ad zą  n ad  s p o s o ­
bam i u śm ie rze n ia  kryzysu. S zu k a ją  
dróg, m a jąc y ch  zap ro w ad z ić  u d r ę c z o ­
n e  n a ro d y  do u p ra g n io n e j  popraw y.

Prawne w szyscy  d e leg ac i  w y p o ­
wiedzie li  m o c  m ąd ry c h  sfów. Słowa! 
Czynów  je d n a k  .n iem a i n ie  będzie!

Z polityki zagranicznej.
Z

Zjedn. uznają w przyszłym miesiącu So
W aszyngtonu donoszą, że Stany dza jednomyślnie, że rola prez.

burga już się skończyła. W obec 
nięć H i t l e r a  liindenburg  
'wprost bezsilny.

wiety. O pracow any ma być ponadto trak­
tat handlowy między obu p a ń s t w a m i  
i Stany Zjednoczone przyznają Sowietom 
kredyt, celem sfinansowania zamówień, 
udzielonych przemysłowi am erykańskiem u, 
przez Moskwę.

Kwestja zbliżenia śo.wiecko-amery­
kańskiego omawiana jest w Londynie po­
między Williamem BillitLm ;i| Litwinowem.

* *
I lugenberg, min. połączonych resor­

tów' gbspodari zycli, wystosował do prezy­
denta H m deuburga pismo z pryśbą o dy­
misję. Hindenburg nie dał na razie odpo­
wiedzi. Prasa niemieckiej emigracji stwier-

H m den- 
pociąg- 

iest dziś

W  kołach politycznych om awiany jest 
żywo projekt Mussoliniego restytuowania 
monarchji aus tr jacko-  wigierskiej. Konfe- 
rencia londyńska, mimo swego charakte­

r u  gospodarczego, pęświęca dużo | czasu 
! tej sprawne.

Na podkreślenie zasługuje zdecydo­
wanie opozycyjne stanowisko Małej Ln- 

! centy, g r o ż ą c e j  mibilizacią wszystkich 
■swych sił/fv\ała Ententa uważa plan Mu- 
ssoiiuiegośza pierwszy skutek paktu 4-ch.

N a j w i ę k s z a  s z a j k a  p r z e m y t n i c z a
z hersztem  Ż n ig .  o d e m  przed sądem.

W dniu  26 bm. p rzed  S ąd em  O k rę ­
gow ym  w K a to w icach  ro z p o c z ę ła  się 
ro z p raw a  k a rn o -s k a rb o w a  w sp raw ie  
g ło śn e j  afery  p rz em y tu  sach a ry n y .  Ze 
w zględu  n a  rozm ia ry  afery, n ie s p o ty ­
kane j  d o tą d  w P o lsc e ,  z a in te re s o w a ­
nie je s t  o lbrzym ie. D o s tę p  na sa lę  
ro z p raw  o g ran iczo n y  — za  b ile tam

O rg a n izac ja  p rz em y tu  sac h a ry n y  
z n a jd o w a ła  się  w  rę k ach  W olta  Zm r  
groóa i M a ksa  Sapera . P rzem y ca l i  oni 
n ie ty lko  d ro b n e m i par tjam i,  lecz  i na 
w ielką ska lę  S a c h a ry n ę  p rz e w o ż o n o  
s a m o c h o d a m i  i fu rm a n k am i w sp ec ja l-  
n ;e do  teg o  ce lu  sk o n s t ru o w a n y c h  
sk ry tk ach .

W czas ie  swej d z ia ła ln o śc i  żydzi 
owi zd o ła l i  p rzem y c ić  do  Polsk i 
160.000 klg. sach a ry n y ,  w y rząd zą jąc  
S k arb o w i s t ra ty  w w y so k o śc i  30 milj. 
z ło ty ch

S zajka  p rzem y tn ik ó w  za w arła  
w B erlin ie  am o w ę  z p rzedstaw ic ie lem  
m ię d z y n a ro d o w e g o  sy n d y k a tu  sacha-  
ry n o w e g o  w H am b u rg u  Z y g m u n tem  
W eissm an em . Dzięki te m u  sp ó łk a  
u z n a ła  w y łączn ie  p raw o  p rz e m y tu  s a ­
c h a ry n y  do  Po lsk i w u s te Jo n em  m in i­
m u m  k o n ty n g e n tu  w w y so k o śc i  10 tys.

kg. s a c h a ry n y  kw arta ln ie .  P o d  b a rd z o  
su io w y m  ry g o rem  z a b ro n io n a  by ia  
sp rz e d a ż  na sp o ży c ie  w ew n ę trzn e  
wzgl. na  w yw óz do  C zech o s ło w ac j i ,  
Austrji, S zw ajcarji  i F rancji .  R ów nież  
u s ta n o w io n o  ściśle  k o n t ro lę  d la  z b a ­
dan ia  kiedy i jaka  ilość z o s ta ła  p rz e ­
m y co n a  do Po isk i  i k to  by ł o d b io rcą .  
K o n tro lę  tę  s p e łn ia ły  o fic ja lne  w tad z e  
c e 'n e  n iem ieck ie ,  o ra z  firm a sp e d y ­
cy jna  W eissm an  w Bytom iu .

D ro b n ie jsz e  pa r f je  p rz e n o s z o n e  
były  p rzew ażn ie  p rzez  k o b ie ty  za 
z góry u s ta lo n e m  w y n a g ro d zen ie m  
N ie jed n o k ro tn ie  p rz en o sze n ie  p rzem y ­
tu  o d b y w a ło  się  w p o ro z u m ie n :u 
z u rzęd n ik am i ce lnym i, a sp e c ja ln ie  
z rew id en tk am i.

Z likw idow anie  szajk i p rz e m y tn i ­
czej by io  wielkim s u k c e s e m  Ś ląsk iego  
In s p e k to r a tu  S tr a ż y  G ran iczne j.

Na ław ie  o s k a rż o n y c h  z a s ie d l i : 
W oll-L eisa  Żm igród, M a ksy  m iljan-M e- 
c h e l S a p er , K aro l S a p er , M ajec-Lei- 
bnś N a sie lsk i, M o szek  Bagno, Icek  
Ł ukow ski i S a lom on  H alpern .

O sk a rż e n i  o d o o w ia d a ją  za w y s tę ­
p ek  z 20 a r ty k u łó w  u s taw y  k a rn o  
sk a rb o w ej  i K odeksu  K arnego.

Fr&ncusko-koBskie Towarzystw o
i jego  przyjaciele.

Za czasó w  p rz ed ro z b io ro w e j  R ze­
czy p o sp o li te j  każdy m agnat i dziedz ic  
m ia ł  w sw ych  w ło śc iac h  żyda , k tó ry  
by ł  o d b io rc ą  i d o s ta w c ą  p a ła c u  lub 
dw oru , re p o r te re m  now in  p o li ty cz­
n ych  i lo k a ln y ch  p lo tek ,  fak to rem , 
a  p rzew ażn ie  d z ie rżaw cą  prop inac ji .  
D a w a ło  mu ro m o ż n o ś ć  rozDijania i 
w yzysku  lu d n o śc i  wiejskiej

Dziś p raw ie  w szys tk ie  zak łady  
p rz em y s ło w e  w Z ag łęb iu  m a ją  też  
sw y ch  zau fan y ch  Szlom ów , k tó rzy  są  
d o s ta w c a m i  m a te r ja łó w  tech n iczn y ch ,  
g en e ra ln y m i o d b io rca m i węgia, m ają- ' 
cym i pi aw o w c h o d zen ia  w każdym  
c z a s ie  do  g a b in e tó w  d ygn ita rzy  p rz e ­
m ysłu ,  na co  n ie  m o ż e  so b ie  p o z w o ­
lić p rz e c ię tn y  p raco w n ik  p rz e d s ię b io r ­
s tw a. O b raz i łb y  m a je s ta t  p a n a  życia  
i śm ierc i  p a r ja só w  b !urow ych .

We F rancusko-po lsk ie rr .  T ow arzy -

stw ie  („R ed en " ,  „H uta B a n k o w a 11, 
„ R e n a rd 11), g ra so w ał żyd, o s ław io n y  
L ew ek S zczegow sk i P rz e z  jego rę ce  
w y c h o d z i ło  w św ia t  p raw ie  c a łe  w y­
dobycie .  B a rd zo  p o m o c n y m  był m u  
pew ien  f ra n c u z  na  w yższem  s t a n o ­
wisku.

O b e c n ie  p row adz i  on  p rzy jac ie l­
sk ą  k o re s p o n d e n c ję  ze  swym  „pach-  
c ia r z e m 11 Lewkiem Szczegow skim , k tó ­
ry, c h c ą c  za im p o n o w a ć ,  p o k az u je  z n a ­
jom ym  listy ow ego  f ran cu za ,  z a c z y ­
n a ją c e  się  od  słów: „Mon ch e r  ami!11 
(m ój drogi przyjacielu!) I jak tu  uw ie­
rzyć, że  p rzy jac ie le  n a sz y ch  p rz y ja ­
c ió ł  s ą  naszym i przy jació łm i? .. .

Iks.

O stosunkach panujących w fabryce Safa
w  Chełmku.

m iljony,G dy p rzed  d w o m a la ty  czeska  
f irm a B a t ’y ro z p o c z ę ła  b u d o w ę  swej 
fabryk i abuw ia na P o ls k ę  w C h e łm ku , 
pow. C h rzan ó w , tu te jsze  b ra ć  b e z r o ­
b o tn a  łu d z i ła  się, że  zn a jd z ie  z a t r u d ­
n ien ie ,  tem b ard z ie j ,  że  ró żn i  agenci 
t e j  firmy o p o w iad a li  n ie s tw o rz o n e  rz e ­
czy, ile t a m  ludzi zn a jd z ie  z a t r u d n ie ­
n ie  ( p o n a a  2000 ro b o tn ik ó w ),  że  k aż ­
dy ro b o tn ik  b ę d z ie  ży ł jak  „ h r a o ia 11 
i f p., aby tylko o d w ró c ić  uw agę  i 
z a g łu sz y ć  p ro te s ty  d ro b n e g o  rz em io ­
s ła  po lsk iego , z a g ro ż o n e g o  w swej 
egzystencji .

F ab ry k a  t a  czy n n a  je s t  już od  r o ­
ku. Pi zy n ie ludzk im  w yzysku  polsk ich  
sił ro b o c z y c h  i w ysok im  p o z io m ie  m e ­
chan izac ji ,  ani p ią ta  c z ę ść  ze  w sp o m ­
n iane j  l iczby ro b o tn ik ó w  nie zn a laz ła  
z a tru d n ien ia .

laden  z ro b o tn ik ó w  nie wie ile 
w ynosi jego d z ien n e  w y n ag ro d zen ie ,  
gdyż za leży  to  ud  h u m o ru  „w sp an ia ­
ło m y ś ln o ś c i11 m ajs tró w , p rzew ażn ie  
c z ech ó w  i żydów.

C zesi zb ija ją  dla s ieb ie  
ab y  wyw ieźć je z ag ran icę ,  a w zam ian  
dali p ra c ę  g a r s tc e  ro b o tn ik ó w  i ty s ią ­
ce  rodz in  d ro b n e g o  rz e m io s ła  p o z b a ­
wili ś ro d k ó w  do  życia.

Lepie j p ła tn e  s tan o w isk a  o b s a ­
d z o n e  p rzez  cz ech ó w  i żydów , k tó rzy  
o b c h o d z ą  się  z po lsk im i ro b o tn ik a m i  
gorzej,  niż z byd łem .

D o zo rg an izo w a n ia  się  czesi  nie 
d o p u szc za ją .  G dy odw ażn ie js i  u s i ło ­
wali p o w o l uć do życia  zw iązek  za w o ­
dow y — zw o ln io n o  ich z pracy .

N ajna rdz ie j  c z u p u rn y  je s t  żydziak  
G oidberg , c h o c ia ż  i inni n ie  są  lepsi. 
W yrazów , jak ich  używ a ów żyd p o d  
a re s e m  p o lsk ich  ro b o tn ic  i ro b o tn i ­
ków  nie  d a  się  p o w tó rzy ć .  A żre, j uchę, 
polski chleb!

J e s t  sp o s ó b  u k ró c e n ia  sam ow oli  
c z e c h ó w  i żydów . Z m usim y ich do 
u leg łośc i  — jeśli n ie  b ęd z ie m y  k u p o ­
w a ć  w y io b ó w  o b c y c h

P o lsk a  — dla Polaków !
W asz.

P r o l e t a r i u s z e  p olscy  ł ą c z c i e  sie w N a r o d o w y m  S o c j a l i z m i e !

Jed y n y m  ch y b a  sk u tk iem  — to  now e 
o b c iąż en ia  p o d a tk o w e  d la po k ry c ia  
k o sz tó w  w yjazdu  i p o b y tu  L cznych  
delegacyj.

W rażen ie  jakna jgo rsze .  I n ie  zm ie ­
ni się już ono .

Ja k ie  to  w ra żeń .e?
G dy jed en ,  i to  z p o ś ró d  n a j ­

w iększych ,  ch c e  staDilizacji w a lu t  i p a ­
ry te tu  z ło ta ,  drugi, -z ty ch że  na jw ięk ­
szych, w oła , że w szystko , ty lko  nie to. 
J e d e n  p o w iad a ,  że p rzed ew szy s tk iem  
t rz e b a  długi m ięd zy p a ń s tw o w e  u m o ­
rzyć, a drugi o b ra ż a  się, iż o tem  
w ogole  się mowi. J e d e n  c h c e  cen y  
przyw rócić , a drugi odpow iada ,  że  to  
tak , jak ch c ie ć  znów  u jrzeć  z e s z ło ­
ro czn y  śnieg. G dy je d n e m u  u śm iech a  
się  s w o b o d n a  wymi-ma, drugi u śm ie ­
c h a  się d o ń  p rzy jaźn ie  z po za  o b w a ­
ro w a ń  ce lnych , k tó ry c h  ani myśl. się 
w yrzekać .

C h cec ie  s t re sz cze n ia  rozp raw y  
ogó lne j św ia to w eg o  z jazd u  g o s p o d a r ­
czego, to  p ro szę  :

— T en  sobie , a ten  sob ie .  J e d e n  
do  łasa, a drugi do  sasa . Ty mów, 
ja zdrów.

W iad o m o  by ło ,  że  k o n fe re n c ,a  
je s t  n iep rz y g o to w an a ,  a le  b o d a j  nie 
m y ś lan o ,  że  aż tak  ba rd zo .  T !

W szakże, gdy w  W aszyng ton ie ,  
dwa m ies iące  ł em u, za czę ły  się  ro z ­
m ow y p re z y d e n ta  P o o s e v e l ia  z p rz e d ­
staw ic ie lam i p a ń s tw  i t rw a ły  kilka 
tygodni,  sz łv  w św iat  ko le jn e  o św iad ­
czen ia  pp. M ac D o n a ld a ,  H e rr io ta ,  
J u n g a  i t. d.:

— D oszliśm y do  d a lek o  id ące j  
zgody  pog lądów .

W szystko  to  o k azu je  się dzisiaj, 
jak  m ów ią  w Z ag łęb iu ,  b u jd ą  co  s ,ę  
zowie.

Ale m usim y  się i m y tu ta j  sk ro m ­
n ie p rz y g o to w ać  na  to , ze  n ikt tam  
n ie p rz y je c h a ł  z g o śc iń ce m  dla nas  
a p rz ed ew sz y s tk ie m  na to , że  b a rd zo  
d łu g o  b ę d ą  m usieli  gadać ,  n im  się  d o ­
gada ją ,  gdy zaś  s ię  d o g a d a ją  w e w sp ó l­
n ych  u c h w a łach ,  to  p ew n ie  w tak ich ,  
że każdy  n ad a l  b ęd z ie  w n ich  w idzia ł  
ty lko  to , co m u  w łaśn ie  d o g ad z a

Sen nocy ietniaj.
M ały fe ije ton .

Plac przed -dworcem głównym w Sosnowca 
i ulice przyległe, byłv literalnie zalane niezli­
czonym iłurr.em ludzi z tobołkami na plecach 
i walizkami w ręku.

Na trybunę, ustawioną luż przed samym 
dworcem, wstąpił mówca. Zamiast chałatu  miał 
na sobie wykw ntny garnitur o kroju angielskim, 
na głowie miał zamiast sz3basówki z kuniego 
futra, lśniący cylinder. Zdjął go na powitanie 
i śc iera jąc  ubrylantowanemi palcami spocone 
czoło i opasły kark w te przemówił słowa:

.Ludu Izraelski I Ród twój rozmnożył się 
w tem „zagłębieniu* Dąbroi 'skiem, jako ziarna 
piasku w pustyni libiiskiej. Niezliczone są twoie 
bogactwa, a brylanty na waszych palcach s ię ­
gają wielkości kocich łbów.

Ale te raz  przyszedł koniec. Goj tutejszy, 
k.„ry dotychczas był jako doina krowa, wykar- 
miona na słodkiej trawie gór Libanu, raptem 
zmądrzał.  Gdy nawet ma czasem te parę pol­
skie ,g i!den“ to omija żydowski sklep a idzie 
do drugiego goja Sami musimy zjadać te ba­
nany, ananasy i inne cymesy, których pełne są 
nasze sklepy. Nasze żony i córki sam e muszą 
nosić jedwab i inne specjały, które szmugiowa- 
liśmy do naszej kochanej Polski z kraju tego 
„ganefa*. tego Hamana Hitlera. Przekleństwo 
na jego głowę. Goj jes t goły, jak święty od 
tych . jbuzów  araDÓw czy turków.

Wreszcie jes i  tutaj „Jedna Karta*, która 
buntuje  gojów, żeby nie kupowali nic u wybra­
nego narodu żydowskiego. Ja  wam mówię, że 
ta „Jedna karta* to je s t  karta trefna, . .czy tam 
.tref*, jak to się mówi, a ja dwa lata temu 
przegrałem na kartę „tref* sto dolarów w S o ­
potach. ł ^

5 Ja  was zapytuję, czy my mamy czekać aż 
wszyscy przegramy i pójdziemy z naszej kocha 
nej Poiski do Palestyny bez naszych brylantów, 
złota i dolarów? Nie! mv nie jes teśm y „my- 
szygene*. My pójdziemy dziś. już zaraz. Każdy 
z was niech ubie-ze „cycełe*. Niech zetnie 
jedno drzewko na pamiątkę z Polski i zrobi 
z niego „kija pielgrzyma*. On może się przydać 
i w Pales tynie  na Arabów.

Ja  myślę, że prędko pójdą naszym śladem 
zydzi z całej Polski,  bo tu już wkrótce nie bę­
dzie dla nich żadnego „geszeftu*.

k A gite ra jzę .J
Mówca opuścił trybunę. Tłum zaKrzyczał 

wielkim głosem „a zoj, a zoj* i począł formo­
wać się pochód. Na czele maszerował hufiec 
„skairciaków i skancistek*. Orkiestra  z-gr..ła 
m arsza na nu tę :  „Pod samowarem sied i moja 
Masza* Chodniki zaległy tłumy widzów, zano­
sząc się od płaczu Były to łzv.. radości!

Większość przyglądających się pochodowi 
widzów stanowili czytelnicy „Jednej Karty". 
Poznałem  icn po num erach tego d siennika, któ- 
remi powiewali zamiast cnusteczeił, serdecznie 
żegnając odchodzących na zawsze „pielgrzy­
mów".

Pochód rozwinął się imponująco Gdy czuło 
pochodu było już daleko za Jęzorem, to  ogon 
„majdał się“ jeszcze na ul. 3-go Maja w So­
snowcu.

G .y ostatnie szeregi opuszczały plac przed 
dworcem, orkiestra  zagrała os tatn ią  żałobną 
fanfarę, trąby zagizmialy tak głośno... że się 
przebudziłem.

Ubrałem się przedko i pobiegłem na ulicę 
Modrzejowską. Pierwszy, kogo spotkałem na 
rogu Modrzejowskiej, był ta .zydek, kióry zła­
pał mnie za połę i ze słowami: Vater, idą sa
do sislepu, mom „fajn“ Ancug dla onych", — 
ciągnął mnie przemocą do sklepu. W obawie, 
by mi nie ob jrw a ł  poły mego jedynego garni­
turu, odtrąciłem na trę ta  i zrozumiałem, że był 
to tylko sen

Cudowny i zachwycający, lecz narazić  ...tyl­
ko „sen nocy letniej"

Czy aby prędko się z.ści?.. .
EKO.

................................ t 1 1 ’
K u p ie c  p o is k i k o n k u ru je  ceną, 
g a tu n k ie m  i u czc iw o ś c ią . W  ra ­
za ch  w ą tp liw y c h  n a le ż y  ż y c z l i ­
w ie  z w ró c ić  u w a g ą  ro d a k o w i 
n a s z e m u . D e m a s k u jc ie  p o z o rn a  
„ ta n io ś ć ”  ż y d o w s k ą !

Pośpieszna
piacowiiia f

„ROMA
S O S N O W I E C

uL m o d r z e j o w s k ą  i i i .  3 0 ,

Haie R w w o i u  -  s k l e p a n i .  1
w y k o n y w a  w s z e lk ie  
p re cy zy jn e  r o b o t y :

N i k l o w a n i e ,  p la te ro w a n ie  
o k sydow an ie ,  zlocei ia i srebrzenia 
Specjalność: lu to w a n ie  aium injum .

R e p e ra c ja  w szelk icn  p rzy rzą ­
dów  o p ty czn y c h ,  h iru -g icznych  
f r y z j e r s k i c h ,  fo togra ficznych , 
— , —  i rzeźn iczych . — - — 

S p e c j a l n o ś ć :< F
M a n o m e try  i ap a ra ty  p i w n e .

R e p e rac je  w szelk iego  ro d za ju  
broni,  a p a ra tó w  te le fo n iczn y ch ,  
r a d jo a p a ra tó w ,  m aszy n  do  szy­
cia. p i s a n i a  i l i c z e n i a .  
C eny  b a rd z o  p rzy s tęp n e ,  

S zybka  obs ługa .
W y k o n an ie  so lidne.

Octy stołowe i dt marynat 
j soki i zaprawy hurtowo poleca

R o z l e w n i a ,
Dąbrowa Górn., ul. Król. Jadwigi 2.

OBUWIE
rta rrnar^.

S p e c ja ln o ś ć :

' o r t o p e d y c z n e  
o d l e w y  

g i p s o w e

W s z e l k i e  
reoa^acje w cnodzące  

i w zakres tych działów  
szybkc solidnie , tan io

i •
W y k o n u je  -

JAN KRUPA
Katowice I,

ul. Kościuszki 27, o*.

R o w e r ? , i i i  izg s c i .
K A R C L  B A R A K

(sklep fabryczny).
Sosnowiec, ul. Rrez. Mościckiego 15, 

telelon Nr. 7 82.

Galanteria i b ław at:
t.

ta. K w i a t k o w s k a
Sosnowiec, ul. Nowopogonska 22. 
Ceny s ta le  i bardzo przystępne.

2 .

A n t o n i  P a l u c h a
Sosnowiec, Hale konwoju.

Sulep nr. 60.

O b u w i e :
Ł U C Z Y Ń S K I

Sosnowiec, ul. Warszawska 10.
2 .

B -c ia  S T A R O S T E C C T
Sosnowiec, ul. Warszawska 12.

r 3 .
O b u w ie  t f  < v r le  na jtanie j 

poleca

Stan. Kaczmarek
So&nowiec, P o d ja z d o w a  8

Rozsprzedaż po targach.

00710814
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P IE R W S Z O R Z Ę D N A

PRACOWNIA KRAWIECKA 

S T A N IS Ł A W

B Ą B S K I
B ę d z in , ul. Ko ście ln a  48.

W ykonyw a w szelkie  
m ó w ien ia  z w ł a s n y c h  

i p o w ie rzo n y ch  m a te r ja łó w

B a n j o - m a n d o l i n y ,

t e n o r y ,  g i t a r y  i t. p*

po  c e n a c h  n ieb y w ale  n isk ich

poleca

Polska W ytw ó rn ia  Instrum entów  M uzycznych 
Bolesława L e m a ń sk ie g o

Będzin^ ul Gztchowska 74."'
Od sprzedawcy żądać, cenników.

Z A K Ł A D  S T O L A R S K I

W. N A W R O T
K A T O W I C E ,  PLAC MIARKI NR. 6
T F L E F O N  N R . 2 - 9 4  = = = = =  T E L E F O N  N R .  2 - 9 4

W y k o n a n i e  u r z ą d z e ń  b iu row ych , szafy, 
b iurka, k rzes ła ,  regały , s to ły ,  m eb le  g ię te  i t. d. 
W a rs z ta t  re p e ra cy jn y ,  p o le ro w an ie ,  lak ie row an ie  
R o b o ty  b u d o w lan e .  R o b o ty  b u d o w lan e .

P i e c e  p i e k a r s k i e  
i c u k i e r n i c z e

u rząd zan ia

d o  p i e k a r ń  i c u k i e r n i

d o s ta rc z a

L E O P O L D  p ę t u
MYSŁOW ICE, 

ul. K a to w ic k a  13, te i .  10-11,

Mleczarnia
R O B E R T
S Z E J A

K a t o w i c e ,  Kościuszki 51

p o leca
w y śm ien i te  m leko , m as ła ,  sery  

. . o raz
a r ty k u ły  p ierw szej po trzeb y .

Ogrodnictwo

Józefa H o f f m a n a
K A T O W I C E - L I G O T A
FILJA K A T O W I C E ,  ul .  P o w s t a ń c ó w  n r .  4 5

d o s ta rc z a  w szelk iego  ro d z a ju :

kw iaty  c ię te ,
d o n iczk o w e

i c iep la rn ian e .

N a za m ó w ie n ie  b u k ie ty  ś lubne ,  
w ień ce  p o g rzeb o w e ,  

po c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .

Polacy I

Kupujcie u P o l a k ó w !  
Kupujcie w yro b y  tylko 

polskie I

Prawda
0

na Ukrainie.
— P ię tnaśc ie  la t m ija oó C2 u 

su, k iedy  ca ły  św ia t cy w ilizo ­
w any dow iedzia ł s ię  p o ra ź  
p ierw szy  (w roku 1918 w lip cu )
0 rzeko m ych  barbarzyńsk ich
1 \m asow ych rzez ia ch  żydów  
na U krainie. W ieśc i takie , 
la n so w a n e  pL zez. w szy s tk ie  
ży d o w sk ie  o rgan izac je  p ro p a ­
gandow e na  obu p ó łku lach , 
w strzą sa ły  św ia tem  spora ­
d y c zn ie  w ciągu la t 1918 — 
1921, budząc g ro zę  i n ien a ­
w iść do now o k sz ta łtu ją c e j się  
państw ow ości ukra ińsk ie j, a ż  
w reszcie , po  za jęc iu  ca łego  
terytorjum  U kraińcy w roku  
1921-szym  zu p e łn ie  ucichły. 
S p ra w a  pogrom ów  w yp ły n ę ła  
znow u  na  w idow nię po  la tach  
siedm iu w roku 1927  - m ym  
w P aryżu , po d cza s g ło ś.iego  
p rocesu  m ordercy b. w odza  
acmji ukra iń sk ie j ś. p. P etlury , 
S zw a rcb a rta , k tóry  o św ia d czy ł 
p o d cza s procesu , iż  p aku jąc  
s z e ś ć  k u l na  u licy  P a ryża  
w P etlurę , d z ia ła ł jako m śc i­
c ie l ca łego  narodu ży d o w sk ie ­
go. B y ł on rów nocześn ie , co 
usta liło  ś ledztw o , w ynajętym  
żb irem  trzec ie j m iędzynaro­
dówki, dla u przą tn ięc ia  n ie ­
w ygodnej d la  n ich  osobistości.

Z o rgan izow ane  żydow stw o  
ca łego  św ia ta  w zię ło  c zyn n y  
u d zia ł w tym  procesie , i u rzą ­
d ziło  S zw a rcb a rto w i tak  sk u ­
te c zn ą  pom oc (zbierano s p e c \  
ja łn e  datki), ż e  m orderca z o ­
s ta ł p r z e z  francusk i sąd  p r z y ­
s ięg łych  un iew inn iony .....

S p ra w a  pogrom ów  —  tu 
bądź  — co bądź  —  ciem na  
karta  w h istorji m łodego 3 0  
m iljonow ego, sąsiadu jącego  
z  P o lską , narodu, c z e k a  na  
sw ego  ob jek tyw nego  monogra- 
fa. P iszą c y  te  s łow a n ie  m a  
o czyw iśc ie  zam iaru tw orzyć  
m onografji o pogrom ach ż y ­
dow skich. N ie  p o zw a la  z r e s z ­
tą  na  to brak m ie jsca  na ła ­
m ach d zienn ika ; chcia łby  ty l­
ko  p o d zie lić  s ię  z  c z y te ln ik a ­
m i „Jednej K a r ty “ n iek tórem i 
c h a ra k te rys tyc zn e m i s z c z e g ó ­
łam i z  tego okresu, z a z n a c z a ­
jąc, ż e  n ie  by ły  one  do tych ­
c za s  n ig d zie  o g ła sza n e  dru­
kiem . C. d. n.

KRONIKA Kilka słów o Urzędzie Pośrednictwa Pracy w Oświęcimiu.
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: W ład y s ław a .  

Ju t ro :  I ren eu sza

T E A T R  P O L S K I  W  K A T O W I C A C H .

CiWARTEK: o godz. 20-ej Uroczysta Aka- 
demja „Święta M orza“.

PIĄTEK: o godz. 20-ej „Tosca" (z Wermiń- 
ską w roli tytułowej)

SOBOTA: o godz. 16-ej „Żydówka" (ceny 
zniżone ';  o go.iz 20-ej „Poławiacze P e re ł“.

NIEDZIELA: o godz 16-ej „Rigoletfo" (ce­
ny zniżone); o godz. 20-ej „Borys Ciodunow“.

KATOWICE.
K i n o t e a t r y :

CAPITOL: n a c i s t e  w filmie dźwiękowym
„Kabirja".

C O L O S S E U ^: „Zungu" z Wiliamem Des- 
mondem i Tomem Tylerem.

UNION: .Władca Sahary*, Włodzimierz
Gajdarow

DĘBINA, DĄB: 1) .Dziewczę z barki*.
2) .Uchwytna szajka".

KRÓL.  HUTA.

/ POLLO: .Z ło te  sidła" i .P irac i  stepu". 
COLOSSEUM : .R om ans  z Biarritz* i „Ka­

walerowie dzikiego Zachodu*.

T E A T R  M I E J S K I  W  S O S N O W C U .

W PONIEDZIAŁEK: 26 bm. o godz. 8.30
wiecz artyści O prry  Warszawskiej z udziałem 
Ignacego Dygasa wystąpią w operze Bizeta p.t. 
„Carment". Własna ork i-rs fra  i chó y. Ceny 
miejsc cd 1 zł. do 5.40 zł. łącznie z dopłatami.

WE WTOREK: 27 b m .— Janina Romanów- 
na i Aleksander Węgierko wystąpią gościnnie 
w szuce P. Geraldy‘ego .Ja n  i Krystyna".

K i n o t e a t r y  :
S O S N O W I E C .

EDEN: „Eskadra śmierci*.
APOLLO: Dziś nieczynne.
MOMUS:

DĄBROWA:

W \N D A : „Dziwny dom".
SEZAM: Dziś n iecz ,n ne

P o z o s t a łe  k in a  ż y d o w s k ie .

Hal lo,  fu r a d i o !

O d bezrobotnych z powiatu bielskie­
go, zarejestrowanych w Oddziale P.U.P.P. 
w Oświęcimiu otrzymaliśmy list, w któ­
rym skarżą się oni na działalność tego 
urzędu. W  P. U. P. P. Oświęcim sprawy 
rejestracji bezrobotnych załatwia woźny, 
niejaki Zamorski. Przez nieznajomość od­
nośnych przepisów odbiera on dokumenty 
na zasiłek, nie zwracając należytej uwagi 
na braki, jakie często zachodzą w przed­
kładanych przez bezrobotnych dokum en­
tach. Dokumenty te bywają z w r a c a n e ,  
przez Okręgowy Urząd Funduszu Bezro­
bocia w Chrzanowie do uzupełnienia. 
Sprawa przyznania  zasiłków ciągnie się 
w ten sposób miesiąc lub dwa, zamiast, 
jak przewiduje ustawa o b e z r o b o c i u ,  
10 dni.

Naraża się przeto bezrobotnych na 
niepotrzebne chodzenie z oddalonym o kil­
kanaście kilometrów gmin i oczekiwanie 
miesiącami na tak potrzebny im grosz.

Jak się dalej dowiadujemy, w Fspo- 
zyturze P .U . P . P .  w Oświęcimiu, będącej 
już od roku w likwidacji, pozostał tylko 
kierownik urzędu p. Halaburda. Jest on 
zarazem kierownikiem b a r a k ó w  dla 
uchodźców  śląskich. Jest tam ponadto 
woźny urzędu Stanisław Zamorski. W i­
docznie kierownik Halaburda wyręcza się 
w sprawach rejestracji i kontroli bezro­
botnych woźnym Zamorskim, który „radzi 
sobie jak m oże“ .

Nie możemy do p. Zamorskiego mieć 
pretensji, gdyż jako woźny jest on bardzo 
zdolny i pilny —  musimy jednak wyrazić 
życzenie pod adresem p kier Halaburdy, 
aby, jeśii sam nie może załatwiać wszyst­
kich spraw biurowych — zechciał zażą­
dać od przełożonych władz przydzielenia 
odpowiedniego urzędnika.

Nie można ludzi i tak już krzywdzo­
nych przez los —  krzywdzić bardziej przez 
własne niedbalstwo.

Pocisk armatni rozszarpał roMnika w fabryce Kulczyńskiego.

W t o r e k ,  2 7 - g o  c z e r w c a  1 9 3 3  r.
K A T O W IC E . 7 00  „ K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e - . 7 .05  G im ­

n a s ty k a .  7 .20  M u z y k a . 1.52  C h w ilk a  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e ­
g o . 11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.05 M u z y k a . 14.55 M u z y k a . 15.05 
K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .  16 00 K o n c e r t  s o l i s tó w .  17.00 T r a n s ­
m is ja  z  C ie c h o c in k a .  16.15 .P o l s k a  w y p r a w a  n a  M o n t P e le  
( M a r ty n ik a ) " .  16 35 M u z y k a  le k k a .  19.10 D r O lg a  R ę g o ro w i-  

c z o w a :  „ Z a g a d n ie n ia  „ a k tu a l n e - w  d z ie ł a c h  W y s p ia ń s k ie g o - *
20.00  K o n c e r t .  22 .00  M u z y k a  2 C ie c h o c in k a .  2 2 .4 0 — 2 3 .0 0 M u - 
z y k a  z  C ie c h o c in k a .

W A R S Z A W A  7.20 , 12 .05 , 12 35 P ły ty  g r a m o fo n o w e ^
16.00 K o n c e r t  s o l i s tó w .  17.15 M u z y k a  z  C ie c h o c in k a .  18-35 
„O d  o r g a n u  d o  k s y lo f o n u - , k o n c e r t  i n s t r u m e n t a l n y  z  p ły t .
20 .00  K o n c e r t  w  w y k  o r k .  P ,  R 2 2 .0 0  i 22 40 M u zy k a  t a n e c z ­
n a .

K O N C E R T Y  Z A G R A N IC Z N E .
W RO CŁA W  (323 m )  g o d z .  12.00, 1 .30 , 20.00 
M EDJO LAN (3 3 1 ,4  m )  g o d z .  13.00, 17 .14 . 31 ,15 ,
PRAGA (4 8 8 ,6  m )  g o d z .  11 .00 , 14 .30 , 19.30.
W IE D EŃ  (318,1 m )  g o d z .  11.30, 15 .50 , 19.3S.
B U D A P E S Z T  (5 5 0 ,5  m )  g o d z .  12.05, 17.00, 20 .30 .

W  ubiegłą sobotę Jan Makowski, ślu­
sarz fabryki Gulczyńskiego znalazł wśród 
szmelcu niewystrzelony jeszcze nabój ar­
matni. Robotnik wyjął nabój i ostrożnie 
począł odkręcać zapalnik. Gdy M. pochy­
lony był nad pociskiem w pew nym  mo­
mencie' nastąpiła ogłuszająca eksplozja, 
wywołując popłoch w  całej fabryce. Ma-

K o m u n i k a t  H . S . P . 7 .  W sz y s tk ie  
Z a r z ą d y  o d d z ia łó w  lo k a ln y c h  r-SPR, 
Z a g łę b ia  D ą b ro w s k ie g o  p ro s z o n e  są  
o p r z y b y c ie  n a  z e b r a n ie ,  k tó r e  o d b ę ­
d z ie  s ię  w ś ro d ę ,  d n .  28 b . m o g o ­
d z in ie  20-ej w  S o sn o w c u ,  w  lo k a lu  
r e d a k c j i  n a s z e g o  p r m a .

S p ro s to w a n ie .  W Nr. 36 „ Jed n e j  
Karty" z dn. 26.VI.33 r. na  str .  d ru ­
giej, z a m ie szcz o n o  o g ło sz e n ie  firmy: 
„ P o sp ie sz n a  P ra c o w n ia  M ech an iczn a  
„R aw a“, S o sn o w iec ,  M o d rze jo w sk a  30. 
P ro s tu je m y  n azw ę p o w y ższe j  Firmy, 
k tó ra  w inna b rzm ieć : „ P o sp ie sz n a  P r a ­
co w n ia  M ec h an iczn a  „R om a", S o s n o ­
wiec, ul. M o d rze jo w sk a  30, H a le  R oz­
w oju  — Sklep  Nr. 1.

C z ę ś c i o w y  s t r a j k  w „ ~ o p a g u “ .
W ub. s o b o tę  cz ę ść  za łog i fabryki sy ­
g n a łó w  k o le jo w y ch  „R opag"  w S z o ­
p ien ica ch  p rz y s tą p iła  do s tra jku .  P o ­
w o d e m  w y b u ch u  s t ra jk u  je s t  n iewy- 
p ła c a n ie  z a ro b k ó w  od m a rc a  b.r.

N a p a d  r a b u n k o w y .  Niew ykryci 
d o tą d  sp ra w cy  w łam ali  się do  m ie ­
szk a n ia  80-!etn ie j s ta ru szk i  W ojtyczki 
w M okrem  SI., za b ie ra ją c  p ew n ą  kw o ­
tę  p ien iędzy . P o lic ja  je s t  na t ro p ie  
rabus iów .

G r o ź n i  b a n d y c i  u c ie kli  z  w i ę ­
z ie n i a .  D nia  25-go bm. w p o łu d n ie  
uciekli z w ięz ien ia  w C ieszyn ie  dwaj 
groźni ban d y c i  J ó z e f  Bylica i Jó z e f  
M atloch . W p o g o n i  za  zb iegam i po -

kowski został okropnie pokaleczony. P o ­
szarpanego  na strzępy i zalanego krwią 
odwieziono do szpitala.

Na szczęście wybuch nie pociągnął 
za sobą innych ofiar w lu d z ia c h , a to 
z tego powodu, że M. manipulował z p o ­
ciskiem na osobności.

licja p rz y tr z y m a ła  J ó ze fa  B ylicę ,  za 
M a tlo ch e m  p o śc ig  trw a . Z biegow ie 
o d s ied z ie ć  mieli je szc ze  2 la ta  w ię­
z ien ia .

N a r z e c z o n a  z ł o d z i e j k ą .  B a- Sport
w iąc em u  w re s ta u ra c j i  w M uchow cu ,
W alte row i Mullerowi z Katow ic , jego 
n a r z e c z o n a  H e le n a  M ichalska  w yciąg­
n ę ł a  w p ew n e j  chwili z m ary n a rk i ,  le ­
żą ce j  n a  k rześ le  1000 z ło ty c h  i zb ieg ła  
p ra w d o p o d o b n ie  do N iem iec . K radzież  
tę  sp o s t rz e g ł  M. d o p ie ro  n a s tę p n e g o  
dnia.

P o a  k o ł a m i  t r a m w a j u .  W  nie­
dzielę wieczorem, obok * kina „Pa lace“ 
w Sosnowcu dostała się pod tramwaj 
7-letnia dziewczynka, która bawiąc się 
z innemi dziećmi, chciała przebiec przez 
jezdnię. Dzięki szczęśliwymu przypadkowi 
skończyło się na strachu i rozdarciu su­
kienki. W ypadek  ten wywołał liczne zbie­
gowisko, a nawet zaalarm owano s t r a ż  
ogniową.

W y w r o t o w c y  z a g ł ę b i o w s c y  
p o d  k l u c z e m .  W tych dniach władze 
śledcze aresztowały około 60 osób, nale­
żących do szeroko rozgałęzionej organi­
zacji komunistycznej w Zagłębiu. W ręce 
władz w padło  dużo materjału obciążają­
cego.

Ze względu na trwające dochodzenie 
szczegóły trzymane są w tajemnicy.

D z i e c k o  vJ  p ł o m i e n i a c h .
W m ieszk an iu  n ie jak ie j  S zczy rb o w ej 
z M okrego  SI., 3 -!e tn ia  jej c ó re c z k a  
H ildegarda ,  baw iła  się ogn iem . W p ew ­
nej chwili za ję ły  s ię  suk ienk i n a  dz iew ­
cz y n c e  i w k ró tc e  s t a n ę ł a  o n a  w p ło ­
m ien iach .  P o m im o  n a ty ch m ias to w e j  
p o m o cy ,  dz iecko  o d n io s ło  b a rd z o  p o ­
w a żn e  o p a rz e n ia  na c a łe m  ciele. 
P rze w iez io n e  do  szp i ta la  w M iko ło ­
wie z m a r ło  w s t ra sz n e j  m ęczarn i .

S c h w y t a n i e  w ł a m y w a c z a .
W d n iu  25 b. m. m iędzy  godz. 12, 
a 1, z o s t a ł  a r e s z t o w a n y  n a  g o rący m  
u c z y n k u  w ła m y w a n ia  s ię  do s k le p u  
s p o ż .  p rz y  ul. K rzy w ej  róg  P i ł s u d s k i e ­
go  n a l e ż ą c e g o  d o  A d a m s k ie g o ,  P o ­
d r a ż a  J a n ,  b e z  s t .  m . z a m .  z n a n y  
w ła m y w a c z .  P o d r a z ę  p r z e k a z a n o  w ł a ­
d z o m  s ą d o w y m .

„ Ł ln ja “  m is t r z e m  Z a g łę b ia .

Gdzie się ubierać:
Z a k ła d  k raw ie ck i

J ó z e f  G a w r o n
S o sn o w iec ,  ul. R zym ska  7,

przyjmuje zamówienia z własnych 
i powierzony: h materjałów.

— — Wykonanie solidne. — : —

Z a b a w ił  się w  e g ze k u to ra .
J a n  W aluga  z S z o p ie n ic  p rz ed s taw ił  
się A nn ie  S a ro m e k  z K atow ic jako  
u rzęd n ik  sąd o w y  i z a ż ą d a ł  u iszczen ia  
kary  sąd o w e j  w w ysokośc i  30 z ło tych .  
S z ro m k o w a  w y p ła c i ła  m u  15 zł. z a ­
liczką, j ed n ak  w dn iu  24 bm., gdy W. 
p rz y b y ł  po r e s z tę  z o s ta ł  p rz y trzy ­
m any.

T ra g e d ja  e p ilep tyk a. Onegdaj, 
w godzinach popoł. przed Urzędem P o­
średnictwa Pracy w Sosnow cu odegrała 
się niezwykła tragedja.

Niejaki Stanisław G ruchała z S osnow ­
ca, chcąc pozbawić się życia, poderżnął 
sobie brzytwą żyły u rąk. W ezw ano  po­
gotowie, które po udzieleniu desperatowi 
pierwszej pomocy odwiozło go do szpi­
tala miejskiego. G. jest e p i l e p t y k i e m  
i p raw dopodobnie  pow odem  rozpaczliwe­
go kroku była choroba. Stan zdrowia nie 
zagraża jego życiu.

S a r m a c ja  —  Clnja 0 : 2 .  W niedzielę  
na boisku .,Unji“ w Sosnowcu odbył się fina­
łowy mecz o lytuł mistrza Zagłębia między 
Sarm acją  i Unją

„Unja-" zdobyta tylut mistrza Zagłębia na 
rok 1933.

W p i e r w s z y c h  m i n u t a c h  g r y  o b i e  d r u ż y n y
były równorzędne „Unja" pierwsza otr ąsa  się 
i zaczyna przeważać.

Do przerwy wynik 0 :0 .
Po przerwie początkowo przewagę miała 

Sarmacja.
„Unja" przychodzi jednak do głosu. Obro­

na „S arm acji"  likwiduje jednak szczęśiiwie a ta ­
ki gości Na 20 minut przed końcem gry Mu­
szyński strzela  pierwszego goala.

Na kilka minut przed końcem gry piłkę do­
staje  Gwoźdź i s trzela  drugą bramkę 

Wynik 2 : 0 dla Unji 
W „Unji" należy wyróżnić obronę 
Staniszewski jes t obecnie u szczytu formy. 

Dobrzy byli równica Musiał, Gwóźdź, fiergie.l
i Sobiechard.

Z drużyny Sarm acji dobro obrona i b ram ­
karz

O  m is t r z o s t w o  L ig i.

W Krakowie: W i s ł a  —  G a r b a r n i a  2:2 (0:2). 
W Poznaniu: C ra s o v ia  —  W a r t a  2.0 (2:0). 
We Lwowie: P o g o ń  —  C z a rn i  2:1 (2:i).
W Lodzi. Ł .  K .  S .  —  2 2  P .  P .  3:1 (t.0). 
W Warszawie: W a rs z a w ia n k a  —  L e g ja  

2:0 (2 :0 ).

Z a k ła d  k r a w ie c k i

Jufljasi Twardoch
S o sn o w iec ,  ul. R ybna  15,

przyjmuje wszelkie zamówienia w z a ­
kres krawiectwa męskiego wchodzące
Wykonanie solidne.

C e n y  p r z y s t ę p n e -

Wina, wódki, likiery, 
tytonie - —  - - - - -
J A N  C H O I Ń S K I

Sosnowiec, ul. Modrzejowska 45.

Wody gazowe.
E. K O S M A L A

(fabryka)
Sosnowiec, ul. Orla 12, telefon 2-35.

P O L S K A  P R A C O W N IA
Koła b. W y chó w . Gimn. im. E. P l a t e r

przyjmuje roboty do

eradSowania
S o s n o w i e c ,  ul .  M a ł a c h o w s k i e g o  n r .  Ig
w  o f i c y n i e  u p.  M.  C e l u c h o w e j

W ę g i e l  z kopal ń g ł ęboki ch
Zagłębia Dąbrowskiego i Śląska 
p o  cenach n a j t a ń s z y c h  
— detalicznie i wagonowo — 

Wiadomość: i n ż .  S t -  O c t r z y e U i

B ę d z in , ul. O k rz e i  nr. 53.

Wszystkie powyższe firmy uprzejmie 
polec im y naszym Szan. Czyytelnikom

Bezpłatne  
o g ł o s z e ń  i a
dla b e z r o b o tn y c h

poszukujących pracy 
z a m i e s z c z a m y  w

„ J E D N E J  
K A R C I E "

O głoszen ie  n ie  m oże za ­
w ierać  więcej jak 10 słów

m

NEMO.

TAJEMNICA EXPRESU
K A T O W I C E  -  W A R S Z A W A .
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Streszczenie.

Katowicki bankier, Muller, wioząc do War­
szawy 1.200.000 zł został zamordowany w po­
ciągu kolo Pruszkowa Ciało jego wyrzucono 
na tor, a pieniądze zginęły w tajemiczy sposób. 
Śledztwem kieruje słynny detektyw Kulik. Do 
zbrodni przyznał się listownie głośny bandyta 
Marm.

Posądzenie pada na kolejarza Orskiego, któ­
rego śledzi insp. Rański z Kulikiem. W knajpie 
Kraska porwano Kulika i po watce ze zbrodnia­
rzami wrzucono go do studni — lochu. Spotkały 
go tam nadzwyczajne okropności, które o mało nie 
przyprawiły go o utratę zdrowych zmysłów. U- 
ratowany cudem — Kulik opowiada przyjaciołom 
swe niezwykłe przeżycia.

Wezwani telegraficznie do Warszawy dete­
ktywi udali się do stolicy dla wyjaśnienia kra­
dzieży w banku Plastrona.

Podejrzenie pada na właściciela banku. Ku­
lik twierdzi, że Plastron jest niewinny, podczas 
gdy insp. Janczyk stara się tego daremnie do­
wieść.

Młody Plastron zaprasza Kulika do teatru 
a następnie na sutą kolację, podczas której Kulik 
poznaje Grysickiego, kolegę Plastrona.

Insp. Janczyk odwiedza Kulika, pragnąc 
wybadać detektywa. Po ustaleniu, że nad Plastro- 
nem ma być roztoczony nadzór — Kulik z Ran- 
s ; im  wyjeżdża na parę godzin do Katowic.

Marm śledzi zda się Kulika, o czem świad­
czy jego dyżur pod oknami domu, w którym Ku­
lik naradza się z Rabskim.

Kulikowi udało się wprowadzić w błąd 
Marma i wrócić niespostrzeżenie do Waarszawy. 
Okazało się, że Muller był winien Plastronowi 
poważną kwotę. Kulik odtwarza szczegółowo prze­
bieg dokonanej przez Marma zbrodni na bankierze. 
Marm przysłał Kulikowi list, w którym pochwala 
jego energję i donosi o swej ucieczce.

P rzy jac ie l  m ó j u s i ło w a ł  go u sp o k o ić ,  
t łó m a c z ą c ,  że  to b y  nic n ie  zm ien iło .  K o­
m is a rz  g rzm ia ł  dalej. U sp o k o i ł  s ię  d o p ie ro  
po up ły w ie  k w a d ran sa .  I ro n ic zn y  to n  listu  
M arm a w y p ro w a d z i ł  go  z u p e łn ie  z r ó w n o ­
wagi. Ś m ia liśm y  s ię  m im ow oli z ty ch  wy­
b u c h ó w  b ezs i ln e j  z łośc i .  N ie w ątp il iśm y,

że  z ręcz n y  b a n d y ta  z a b ezp iec zy ł  so b ie  u- 
c ieczk ę  p ew n ą  i b ez  ż a d n e g o  ryzyka.

A luzja M arm a  do k o s t ju m u  d u c h o ­
w n eg o ,  k tó reg o  u ży łem , idoc  n a  s tac ję ,  
n ie  b y ła  mi p rzy jem n ą .  B y łem  tak  pew ny, 
że  n ik t m n ie  n ie  p o zn a ł ,  iż i ry to w a ło  
m n ie  to ,  że  o p ry sz ek  nie d a ł  s ię  w y p ro ­
w adz ić  w pole .

P o  p o w s z e c h n e m  u sp o k o jen iu ,  Kulik 
w y t ło m a c z y ł  n am  w jaki sp o s ó b  śm ie rć  
O rsk ieg o  p o tw ie rd z a ła  jego p rz y p u s z c z e ­
nia. O rsk i  z o s ta ł  p o w iesz o n y  po  śm ierci .  
T e n  p u n k t  b y ł  pew ny . P rz e z  k o go?  Ś le d z ­
tw o  w y k aza ło ,  że  p rzez  k o legów  z p o c ią ­
gu  Nr. 13. Nie b y ło  ż a d n e j  racji  p rz y p u sz ­
czać ,  że p o w o d e m  by ła  ze m s ta .  N a le ża ło  
racze j  s t a ć  na  s tan o w isk u ,  że  m ó g ł  się 
s ta ć  n iew ygodny . D laczeg o  i w jaki s p o ­
só b ?  Z n a n e  szc zeg ó ły  c a łe j  sp raw y  p o z w a ­
la ły  na  w y tw o rz e n ie  so b ie  d o k ła d n e g o  
zdan ia .  N ie ro zw ażn e  s z a s ta n ie  p ien iędzm i,  
p ap lan ie ,  d w u k ro tn e  a re s z to w a n ie ,  z a g ra ­
ża ły  c iąg le  b e z p ie c z e ń s tw u  c a łe j  bandy . 
P o ło ż y l i  t e m u  k o n iec  w sp o s ó b  d o ś ć  n ie ­
o czek iw an y .

— W ypadki c o ra z  b a rd z ie j  s k ła d a ły  
się  tak ,  m ó w ił  m ó j p rzy jac ie l ,  że  u tw ie r ­
d z i łem  się  w m ym  p rz e k o n a n iu .  Z b a d a n ia  
ś lad ó w  p o z o s ta w io n y c h  p rz ez  a u to ,  w y­
n io s łe m  w ra żen ie ,  że  dw aj b an d y c i  w y sk o ­
czyli z p o jazd u ,  weszli n a  nasyp , ukryli się 
za  k rzak am i i czekali  n a  pociąg .  N a s tę p n ie  
w ykona li  z a m a c h ,  jak  to  już o p o w ia d a łe m .  
P o  u k o ń c z e n iu  z a d a n ia  je d e n  z n ich  p o ­
w ró c i ł  do  s a m o c h o d u .  O b a w ia ją c  się  je ­
dnak , że  m o ż e  b y ć  d o s t r z e ż o n y  z ok ien  
p o c iąg u ,  z e s k o c z y ł  z n a s y p u  n a  śc ieżkę, 
b ieg n ąc  d o łe m ,  pon iże j  m o ż e  jak ich  dw ó ch  
do  t r z e c h  m e tró w . Skok  te n  s tw ie rd z a ją

g łęb o k o  o d c iś n ię te  ś lad y  n a  śc ieżce ,  a ś la ­
dy t e  p ro w a d z ą  do  s a m o c h o d u .

— C o się s ta ło  z d rug im  w sp ó ln ik iem ? 
P rzy p o m in am  sob ie ,  że  p rzy  k o n tro l i  b i le ­
tó w  o k a z a ło  się, iż n ie  b ra k o w a ło  ani je ­
dn eg o .  B ile t  b an k ie ra  w z ię ty  z a te m  p rzed  
w y jazdem  m u s ia ł  z n a jd o w ać  się  m iędzy  
tem i,  k tó re  by ły  o d d a n e  w W arszaw ie. 
D laczego  więc n ie  p rzy p u śc ić ,  że w spó ln ik , 
k tó re g o  ś lad  s trac il iśm y, p o s łu ż y ł  s ię  b i le ­
te m  ofia ry?  T o  ro z s ą d n e  ro z u m o w a n ie  
sk ie ro w a ło  p a n ó w  n a  m ó j  ś lad  w tedy ,  k ie ­
dy b y łem  w w aszy ch  o c z a c h  „ ta jem niczym  
p o d ró ż n y m " .  T a  m yśl s k o ja rz o n a  ze z n a ­
lez ien iem  b inok li  w m ej k ieszen i  sp raw iła ,  
że  uw aża l iśc ie  m n ie  za  p r a w d o p o d o b n e g o  
p rz e s tę p c ę .

P rz e k o n a w s z y  się o p o m y łce ,  n ie  
m ogliśc ie  p an o w ie  z n a le ść  w innego , p o n ie ­
w aż  c z te re j  inni p o d ró ż n i  byli w am  o s o ­
b iśc ie  znan i.  W ole liśc ie  p an o w ie  p rz y p u ś ­
cić, że  z a sz ła  tu  p o m y łk a  z w iny k o n t r o ­
le ra  b i le tów  z p o w o d u  zby t  w ielk iego  
ru ch u .

P o m y łk a  b y ła  b a rd z o  p ra w d o p o d o b n ą  
ja  sam  p rzy ch y la łem  się  do  teg o  p rz y ­
p u szc zen ia ,  n ie  c h c ia łe m  je d n a k  p o rz u c a ć  
teg o  t ro p u  b e z  d o k ła d n e g o  z b a d a n ia  go. 
C oś  mi m ów iło ,  że  je s tem  na d o b re j  d ro ­
dze, to  te ż  p rz e p ro w a d z i łe m  d ro b n e  ś le d z ­
tw o  d o d a tk o w e ,  k tó re m  z a ją ł  s ię  je d e n  
z a g e n tó w  p rzy w iez io n y ch  p rz e z e  m n ie  
z K atow ic . O n  mi d o s ta rc z y ł  d ec y d u ją c y c h  
w iad o m o śc i .  P o m ó w ię  o n ich  za chw ilę. 
P rz e d te m  je d n a k  p ra g n ę  u z a s a d n ić  m o je  
ro zu m o w an ie .

W s a m o c h o d z ie  b ra k ło  je d n e g o  p a s a ­
że ra .  W p o c iąg u  by ło  o jed n eg o  za  du żo .  
P r a w d o p o d o b n ie  z a te m  dwie t e  o so b y  
s ta n o w iły  w rzeczy w is to śc i  je d n e g o  o -  
sobn ika .

W W arszaw ie  o d e b ra n o  trzy  b ile ty  
p ie rw sze j  klasy, m ó j b y ł  m ięd zy  niem i, z a ­
te m  n ie  o d n a le z io n y  p rz e s tę p c a  m ia ł  z a ­
p ew n e  je d e n  z d w ó c h  p o z o s ta ły c h .  J e d e n  
z ty ch  b i le tó w  zaś  n ie  b y ł  w ca le  p rz ed z iu ­
ra w io n y  w d ro d z e .  To się  t łó m a c z y ło  tem , 
że z a im p ro w izo w an y  k o n d u k to r ,  z a ją ł  s ię

ty lko  u b e z w ła d n ie n ie m  b an k ie ra  i nie n a ­
zn a c z y ł  b ile tu ,  k tó ry m  jego w spó ln ik  m ia ł  
się  p o te m  p o s łu ży ć .

Z a p y ta n y  p rz eze  m n ie  u rzędn ik ,  k tó ­
ry o d b ie ra ł  b ile ty  pow iedz ia ł ,  że  jed en  
z ty c h  b i le tów  o d d a ł  m u  p an  M oński, p o ­
m o cn ik  ad w o k a ta ,  a drugi G rysiecki.

U słyszaw szy  to  nazw isko , u rzęd n icy  
m ie jscow i po p a trzy l i  na  s ieb ie  ze  zdz iw ie­
niem , a p an  P la s t ro n  n ie  m ó g ł  s t łu m ić  
lekk iego  okrzyku. In s ty n k to w n ie  zrozum ieli  
w szyscy , ż e  z ty ch  dw óch, ty lko  te n  o s t a ­
tn i m ó g ł  być  p rz e s tę p c ą .

D e te k ty w  p o w s trz y m a ł  ich ru c h em
ręki.

P o m o c n ik  a o d w o k a ta  by ł  p rz ez  trzy  
dn i w K a to w ic ach  i m ia ł  p o w ro tn y  b ile t 
n ab y ty  w W arszaw ie , w dn iu  w yjazdu.

W ted y  dzięki m a łe m  uś ledz tw u , d o w ie­
d z ia łe m  się, że  G rysieck i w y jec h a ł  z W a r­
szaw y w wilję tego  dn ia  i że m ia ł  tak i  sam  
b i le t  pow ro tn y .  A z a te m  pow in ien  był o d ­
d ać  k u p o n  b i te tu  p o w ro tn e g o ,  a  nie b ile t  
n a b y ty  w K a tow icach .  D laczeg o  p o p e łn i ł  
t ę  n ie o s t ro ż n o ś ć  p o z o rn ie  b e z c e lo w ą ?  D la­
teg o ,  że s ą d z o n o ,  iż p an  P la s t ro n  będ z ie  
na  s tac j i  i że  b ęd z ie  z a n ie p o k o jo n y  tem , 
że  p a n  M uller n ie  p rz y je ch a ł .  P rz e w id z ia ­
n o  tak że ,  że  z a raz  sk o n t ro lu je  się ilość 
b i le tó w  o d e b ra n y c h .  Z g o d n o ś ć  wpoi w e 
w szystk ich  p rz e k o n a n ie ,  że  p an  M uller po- 
p r o s tu  się  spóźn ił .

J a k  p a n o w ie  widzicie , z ło c z y ń c y  p rz e ­
widzieli i byli p rzy g o to w an i  n a  w szystko .

A n a s tę p n ie  rzeczyw iśc ie  szczęśc ie  
n ie  sp rz y ja ło  G rysick iem u. Z teg o  p o c ią ­
gu w y s iad a  n o rm a ln ie  do  d w u d z ie s tu  p ię ­
c iu  p a s a ż e ró w  w W arszaw ie .  W tych  w a ­
ru n k a c h  b y ło  by n iem al n ie p o d o b ie ń s tw e m , 
ab y  k o n t r o le r  m ó g ł  z a p a m ię ta ć  od kogo  
je  o t rzy m a ł.

Aby u p ew n ić  się o w inie s tu d e n ta ,  
p ro s i łe m  sy n a  p a n a  P la s t ro n a ,  aby  z e ­
c h c ia ł  to w arzy szy ć  n a m  w czas ie  w ieczo ru  
sp ę d z o n e g o  w te m  m ieśc ie .  Nie żyw iłem  
do  teg o  e leg an ck ieg o  p rzy jac ie la  p. A rtu ra  
ta k ie g o  zau fan ia ,  jak iem  o b d a rz y ły  go 
w ła d z e  lokalne .

S p o tk a łe m  w ó w czas  Grysicki ego, tak  
jak  to  p rzew id z ia łem . Z b liży łem  się  do 
n iego  i po  p rz e ła m a n iu  p ie rw szych  lodów , 
gdy n a tu ra ln a  n ieu fn o ść ,  z jaką  się do  
m n ie  od n o s i ł ,  p ry sn ę ła ,  m o g łem  p r z e k o n a ć  
się, że  je s te m  na d o b re j  d rodze .  P e w ie n  
p rzy p ad ek ,  k tó ry  zaw d z ięczam  in ic ja tyw ie  
ag en ta ,  p -zy b y łeg o  ze  m n ą  z K atow ic , u- 
tw ierdz i ł  m n ie  w te m  m n iem an iu .  P o le c i-  
łm  ś ledzić  teg o  m ło d z ie ń c a  d w om  w yw ia­
do w co m , k tó ry ch  zo s taw iłe m  na s tacji .  
J e d e n  z n ich  p rz y szed ł  do k lubu  za nami. 
Nie p rz y łą czy ł  s ię  do  n aszeg o  to w a rz y ­
stw a, ale cz u w a ł  zda leka .  G rysieck i w p e ­
w nym  m o m e n c ie  c h c ia ł  z a p isa ć  so b ie  coś,
0 czem  m u  w sp o m n ia łem . W yjął p rz e to  
z k ieszen i jak ieś  listy  i n a b a z g ra ł  kilka 
s łó w  n a  k o p e rc ie  je d n e g o  z nich. W ów czas  
a p e n t  s k o rz y s ta ł  z ręcz n ie  ze s p o s o b n o ś c i
1 p rz e c h o d z ą c ,  p o t rą c i ł  m ło d e g o  cz ło w ie ­
ka tak , że  listy  ro z sy p a ły  się  po p o d ło d z e .  
W y w iadow ca  u d a ją c  zm ieszan ie ,  p o z b ie ra ł  
je i w ręczy ł  w łaśc ic ie low i,  p rz e p ra sz e ją c  
go usilnie . Z d ąż y ł  jed n ak  p rz e c z y ta ć  na  
jedne j  z k o p e r t ,  z a le p io n e j  i o m ark o w an e j ,  
g o to w e j  do  w ysłan ia ,  a d r e s  n a  p o s t e  r e ­
s t a n t e  w K a to w icach .

S k o ń c z ę  w kilku s ło w ach :  U rzędn ik
ko le jow y  w rę czy ł  m i a d re sy  ty ch  o sób , 
m ie szk a ją cy ch  w W arszaw ie ,  a  k tó re  owej 
n o cy  je c h a ły  p o c iąg iem  Nr. 13. P o p ro s i łe m  
go o to ,  sk o ro  ty lko  p o s ły s z a łe m  z u s t  
p a n a  P la s t ro n a  h is to r ję  u s i ło w an e j  k ra ­
dz ieży  w b an k u .  D o w ie d z ia łem  s ię  w t e n  
sp o só b ,  że  G rysiecki p rzy jeżd ża  tu ta j  do  
ciotki. P o  p rzybyciu  do  K atow ic  d e p e s z o ­
w a łe m  do  n iego  w sp ec ja ln y  sp o só b ,  o z n a ­
c z a jąc  m u  jako  m ie jsce  schadzk i  szynk, 
przy  ulicy P o ln e j ,  gdzie  schodz il i  się 
w spó ln icy  M arm a, k o le ja rze  o b s łu g u jący  
p o c iąg  Nr. 13. P rz y s z e d ł  ta m  z c a łą  u fn o ś ­
c ią  o o z n a c z o n e j  godzin ie .  M ógłbym  n a w e t  
p o w ied z ieć ,  że p rzy lec ia ł  z najw iększym  
p o śp ie c h e m ,  p o n iew a ż  w y jec h a ł  o d w u ­
n a s te j  m in u t  c z te rn a ś c ie ,  a d e p e s z a  d o s z ła  
go co  n a jw yże j  m iędzy  j e d e n a s t ą  a w p ó ł  
do  d w u n as te j .

C. d. n.
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